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___ z 2 marca, Zostawując na jutro obwieszcze-
których wspomniały telegramy z Galicyi, podajemy dzi- 
„slownie ogłoszony w Krakowie i Lwowie a wydany do 

' Galicyi
Manifest cesarski.

*1)d wielu już miesięcy Królestwo Polskie widownią jest 
”lAów nieszczęsnych. Galicya silnie jest przejętą losem 
r »ego królestwa, a prowincya ta, zresztą tak spokojna 

,em porządku i prawowitości postępująca, 
.¡u wnętrzu swojćm jest poruszoną.

,utad Mój naprzeciw takim stosunkom sumiennie zacho- 
■jowiązki międzynarodowe, a przytćm istniejące ustawy 
jkióm pobłażaniem i taką wykonywał łagodnością, jaka 
zdolną, się być zdawała do uśmierzenia umysłów rozdra- 
ich i odwrócenia obałamuconych z drogi zgubnćj. Sku- 
jli nie odpowiedział oczekiwaniom rządu.

^wiązki, zdradę stanu knujące, zorganizowały się w obrę- 
mńatwa Mego; werbunki i wszelkiego rodzaju wymusza- 
¿lżące do poparcia powstania, nieprzerwanie miejsce 

u; osobiste bezpieczeństwo i własność mieszkańców kraju, 
i jak dobry byt jego jest nader zagrożonym, a porządek 
ij na istotne zwichnięcie narażonym.
iła rewolucyjna, potajemnie i skrycie działająca, którćj 
dateczne zmierzają już przeciw samemu bezpieczeństwu 

ici Austryi, przywłaszcza sobie w krajach Moich formalne 
ściągając podatki i inne wybierając daniny,

Oí
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> organa swoje pod przysięgę i wkładając na nie obowią 
siłując zarazem przez groźne zatrważania i tym podobne 
i, od skrytobójstwa nawet się niewzdrygając, zjednać roz- 
i swoim posłuszeństwo i bezwzględne wykonanie.
Liczne nader pojawy wskazują, że stronnictwa rewolu- 
tćm się zajmują, by niebawem także i w królestwie Mo- 

Slicyi z Krakowem wzniecić zaburzenia gwałtowne.
'akiego stanu wcale cierpieć nie można.
'omnąc na obowiązki Moje Monarsze ku krajowi, stano- 

iu nierozłączną część Państwa Mego, którego miesz- 
w niezrównanie przeważającćj liczbie do najwierniej- 
ależą poddanych Moich, widzę się, po bezskutecznćm 
janiu wszelkich środków, jakie ustawy istniejące podają, 

ly zniewolonym, rozporządzić dla Galicyi takie środki 
owe, które utrzymanie spokoju wewnętrznego i wydat- 
obronę tak osoby jak własności miłujących pokój mie- 

LlJciw na celu mają.
V Aiiicyanie! By środki te jak najrychlćj stały się zbytecz- 
*liajżywszćm jest życzeniem Mojćm, którego spełnienie 

Wm przyczynieniu się najwłaściwićj i najskutecznićj

5 Mą pokładam nadzieję, iż usiłowaniom rządu Mojego ku 
.ljiiiii ustawom posłuszeństwa a krajowi spokoju, który

iejest zakłócony nie odmówicie wsparcia Waszego, 
bal lieustannie staranie Moje ku Waszemu dobru jest zwró- 
5» i stalćm przedsięwzięciem Mojćm jest, wszelkich użyć

iw, aby kraj Wasz jak najrychlćj powrócił do porządku 
igo, który jedynie rękojmią jest rozwoju wszelkićj one- 
yślności.
Dan w Mojćm rezydencyonalnćm i stołecznćm mieście

¡u, dnia 24 lutego 1864.
Franciszek Józef m. p.

Arcyksiążę Rainer m. p.
'<rS m. p. Mecsóry m. p. Sclimerling m. 

i», P/ener m. p. Forgach m. p. Esterhazy m. 
m. p. Hein m. p. Mertens m. p. fcm.
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NPan raczył udzielić jenerałporucznikowi Roehlo w i in- 
w°wi 4 inspekcyi artyleryi, królewski order koronny 
fóéj klasy.

1 marca. Norddeutsche Allgemeine
I lng powiada dzisiaj tak samo jak przed rokiem, że poli- 
JW Piskiego w obec polskiego przeciw Rosyi powsta- 
’81 „polityą ludzkości. (Eine Politik der Humanitaet).“

^ólewiec, 28 lutego. Policya zabrała przed niejakim 
® w handlu Rosenkrantza dwie skrzynie z bronią, war- 
ioło 400 tal. ponieważ tćj przesyłki nie zameldowano 

!ec’bgu 24 godzin, jak to przepisuje rozporządzenie rejen- 
*■1 lutego r. z. W tych dniach odbyło się sądowe postę- 

le Przeciwko prokurystowi handlu w skutek obżałowania 
i °*ego rozporządzenia rejencyjnego. Obrońca pod-
i»sedle prawa z dnia 11 marca r- 1850 rejencyi wolno
’Jdawać rozporządzenia, w których kara nie przenosi 

sau talarów; rozporządzenie, na którćm opiera się 
¿“le Przechodzi jćj kompetencyą, bo oprócz kary pienię- 
ij z,eaa jeszcze konfiskatę broni zabranćj. Dla tego więc 
; Poheyjny nie może skłonić się do wniosku prokuratora 
w Yąk kary na obżałowanego wyrzec jeszcze konfiskatę 
Łflh 400 tal- Sędzia policyjny przychylił się do
pyin °“Cy * Uwolnił prokurystę, uznając rozporządzenie 
•we za nieobowiązujące, ponieważ ono przechodzi kom 
¡p rejencyi.
ieL^'^tg, która to donosi dodaje: „Wszystko to for- 

« & ».“yć zupełnie prawdziwćm; ztąd jednak wypływa- 
•ożna v te®0 P°lskiego nieporządku, z formalnościami 

a sobie dać rady, tylko inaczćj sobie trzeba poradzić.“

Doniesienia 
1 Obwieszczenia
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Czwartek, 3 marca 1864.
A w cóżby się obrócił „der Rechtsstaat,“ Mościa KreuzZtg, 
gdyby nie zważano na „formalności?“

Chełmno, 2 marca. Czytamy w Nad w. Dnia 28 lutego 
o godzinie 8 z rana oddział ułanów pod komendą dwóch pod­
oficerów i jednego żandarma na mocy piśmiennego polecenia 
pana landrata toruńskiego, odbył w Kuczwałach, mianowicie 
w zabudowaniach dworskich, ścisłą trzecią w przeciągu tego 
miesiąca bezskuteczną rewizyą. Podobną wizytę zrobiono 
w sąsiednich Tylicach, którćj skutek niewiadomy.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 29 lutego. Moskwa ciągle jeszcze rozszerza 

pogłoski o tryumfach policyi Trepowa. Zaledwo ucichły do­
niesienia dzienników moskiewskich i niemiecko-moskiewskich 
o pochwytaniu całego niemal skłsi «a rządu narodowego, wy­
mieniano bowiem naczelnika miasta, sekretarza rządu, naczel­
nika policyi itd., a otóż D z. Po wsz. za nim zaś chór przyja­
znych i podobnych mu głosów wznosi wielką ¡pieśń na chwałę 
nowych odkryć, dzięki staraniom ober- i jenerał-policmaj- 
strów, których energii, sprężystości i przebiegłości, udało się 
ująć znów naczelnika miasta, ale tą rażą w towarzystwie aż 10 
pomocników. Litość bierze czytać takie banialuki, lecz tćm 
smutnićj pomyśleć, iluż to niewinnych porywają, więżą, 
katują i dręczą, wmuszając w nich zeznania, aby tylko módz 
rozgłaszać nowefałsze, chociaż i tak nikt iminie wierzy. Kreuz 
Z tg, która skwapliwie czerpie podobne doniesienia z komisyi 
śłedczćj w cytadeli płynące, bo wszakże sama naiwnie przy- 
znaje, że panowie sędziowie wybornie mówią po niemiecku, 
ogłasza także, że uwięziono dwie kobiety, które wedle nićj 
miały zbierać składki dla powstania, również, że znaleziono 
w aptece w szpitalu Dzieciątka Jezus papiery rewolucyjne. 
Nie dziwimy się temu bynajmnićj, znaną bowiem jest rzeczą, 
jak szczerze pragnie Moskwa zabrać ów szpital, to tćż nieo- 
mieszka najzgrabniejszych swych ajentów posłać tam na rewi­
zyą, aby sztukę podrzucania z całą biegłością rozwinęli. Pó­
źnićj zaś przeczytamy w Dzień. Po wsz., że już to na podda­
szu, już to w rynnie lub innem miejscu udało się rewidującemu 
odkryć woreczek z kulami i śrutera, gdzieindzićj formę do la­
nia kul, tam znowu proklamacye rządu podziemnego itd. 
Program takich odkryć moskiewskich i ich następstw nietylko 
w Warszawie, lecz w całćj cywilizowanćj Europie już 
znany.

Jakich okropnych prześladowań dopuszczają się Moskale, 
dowodzi list z Włocławka do Ki o mb. Z t. g przyjaznćj dotąd 
Moskalom, który opisuje okrutne obejście się oddziału wojsk 
moskiewskich z panią Poznańską w Lubranicach, gdzie 21 hm. 
major moskiewski nakazał jćj wyliczyć 160 batów i zburzyć do 
szczętu dom, z powodu, że nie umiała powiedzieć gdzie się 
znajduje jćj mąż.

Z teatru wojny. Po zwycięskićj walce w Opatowie, 
o którćj raport przez jenerała Bosaka przesłany wczorajpoda- 
liśmy, wojska polskie wymaszerowały ztamtąd, w inną udając 
się stronę. Lecz bój z nadciągającą ze wszech stron Moskwą 
która wyruszyła z swych załóg na nową przeciw oddziałom po­
wstańczym wyprawę, w kilku podobno jednocześnie miejscach 
zawrzał. Komunikacya między Radomiem a Sandomierzem 
zupełnie przerwana, podróżni zaś przybywający z tamtych 
stron do Krakowa, opowiadają o ciągłych utarczkach staczanych 
z Moskwą. Przecież bliższych szczegółów nie mamy. D z. P o w. 
wprawdzie donosi, że „jenerał Czengiery także się potykał“ 
z powstańcami i „wziął do niewoli do 200 ludzi, pomiędzy 
którymi znajduje się przywódzca bandy Topór,“ ale przecież 
organ ten fałszu i kłamstwa śmie takoż twierdzić, że powstańcy 
w Opatowie stracili do 200 ludzi, podczas gdy wiadomo, iż 
strata polska była mało znaczna, natomiast moskiewska bar­
dzo dotkliwa. To tćż krótki i niejasny raport moskiewski wi­
docznie omija punkt drażliwy, nie wspominając ni słówkiem 
o ucieczce Moskali z Opatowa, ani o stratach przez nich po­
niesionych, oczekując dopiero „urzędowych doniesień.“

Z innych części kraju nie posiadamy dzisiaj wiadomości 
o świeżych potyczkach. Piszą nam tylko z Augustowskiego, 
że w województwie tćm i na Litwie ruch zbrojny się wzmaga. 
O kilku da wnićj stoczonych utarczkach na Litwie, dowiadu­
jemy się z Wieku. Otóż co pisze korespondent z Kowna d. 
20 lutego do krakowskiego dziennika:

„Pragnąłbym szczegółowe podać wam wiadomości o tera- 
źniejszćm położeniu na Litwie, lecz trudno tego dokonać, bo 
Moskwa wszelkiemi siłami przerywa związki, i prócz doniesień 
z najbliższego okręgu, dochodzą z dalszych stron wiadomości 
bardzo późno i niepewne. Doniosę wam tylko, iż na czele 
kilku oddziałów zbrojnych stoją także włościanie, jak Bitis (nie 
Bity), Pujdokas (nie Pujdok) i Lukaszunas, prości ludzie, ale 
ludzie wiary i poświęcenia się, i których głosu lud słucha. Nie 
mogę tu także zamilczeć o Kognowickim i dzielnym Wojewo­
dzie, oficerze z artyleryi moskiewskićj. Tenże Wojewoda 
w ostatnich czasach stoczył dwie utarczki z Moskalami. Jednę 
20 grudnia n. 8. r. z pod Gernikamiw powiecie kowieńskim 
parafii wilkijskićj. Naszych, którzy byli w lepszćj pozycyi, pa- 
dło tam trzech, a Moskali dziesięciu. Moskale na okolicznych 
mieszkańców nałożyli za to kontrybucją. Każdy gospodarz 
i kątnik obowiązany zapłacić po 10 rs. Nie po raz to pierwszy 
Moskwa wydziera z nas podobne opłaty. Baron Stieglitz 
w odpowiedzi swojćj profesorowi Wołowskiemu, którą tu wszy­
stkie dzienniki moskiewskie powtórzyły, powinien był i kon­
trybucje policzyć do źródeł zasilających skaib moskiewski. 
Musiał mieć to na względzie, że tylko mała cząstko tych sum
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dostaje się do „kaznaczejstwa“ (skarb publiczny); reszta tonie 
w kieszeniach starszyzny moskiewskićj.

„Drugą utarczkę stoczył Wojewoda dnia 2 stycznia n. s. 
r. b. w lasach Orłowskich pod Ibianami. Z naszej strony 
trzech dostało się do niewoli. Wiecie już, że te Ibiany 
z ziemią zrównane zostały. Dzisiaj zakładają na zgli­
szczach Ibian moskiewskie osady; stanęło dotąd 40 chałup 
burłackich. Lud tutejszy bardzo niekontent z tych sąsiadów, 
jak w ogóle przeciwko wszystkiemu, co moskiewskie, tchnie 
największą nienawiścią.“

Z Kaliskiego, 25 lutego. Województwo nasze strasz­
nym jest przyciśnione uciskiem. Moskwa tłoczy nas z okrutną 
srogością, a nie mogąc nas nagiąć, pragnęłaby nas złamać. 
Da Bóg, przetrwamy przecież napady mongolskiój dziczy, z tą 
wiarą, że rychlćj czy późnićj słuszność i prawda zwyciężą fałsz 
i niesprawiedliwość.

Z kroniki codziennych gwałtów i bezprawi moskiewskich 
kilka tylko na prędce przesyłam wam faktów. Świadczą one 
o bezprzykładnćm rozpasaniu Moskwy, która konając w Pol­
sce, z widocznym szałem rzuca się na bezbronne ofiiry. Znana 
wam jest historya adresów. Za przykładem idąc zacnego 
Chełmskiego i Kaźmierza Potworowskiego, którzy przełożyli 
raczćj więzienie niźli upodlenie, obywatele wzbronili stanowczo 
podpisać wiernopoddańczego adresu. Jenerał Bellegarde łą­
cząc chytrość mongolską z przebiegłością Francuza, wymyślił 
inny sposób zniewolenia obywateli jeźli nie do tego samego, to 
przynajmnićj do innego kroku tćj samćj mnićj więcćj donio­
słości. Obywatelstwo zwołane zostało okólnikiem nadzień 
24 bm. do Kalisza, w takich warunkach, że się stawić musiało, 
aby swego mienia na łup, swych osób na pastwę Moskalom 
nie podać. Do zgromadzonych w biurze naczelnika powiatu 
przemówił Bellegarde, że nie żąda już od nich podpisania 
adresu, gdyż do tego zmuszać nie można; lecz wymaga, aby 
podpisali deklaracyą przygotowaną, że nieuznają innego rządu 
jak rząd JCM. Aleksandra II. Trudna alternatywa; sala była 
zamknięta, który niechciał podpisać, byłby wprost jako bun­
townik odstawionym do więzienia. Wszyscy zatćm podpisali 
nie wyłączając i poddanych pruskich, którym w razie prze­
ciwnym zagrożono natychmiastowćm wydaleniem z Kró­
lestwa.

W tym samym dniu zdarzył się inny jeszcze wypadek 
w swych następstwach okropny dla Kalisza. Doniesiono poli- 
eyi, że między obywatelami, którzy się zjechali do miasta 
znajduje się jakiś dowódzca powstańczy nazwiskiem Wolski. 
Czychano zatem na taką zdobycz, a gdy jeden ze szpiegów 
wskazał na przechodzącego ulicą mężczyznę, iż to jest jakoby 
ów Wolski, policya rzuciła się na niego. Aresztowany prze­
cież pozostawiając w ręku ścigających swą burkę zdołał się 
wyśliznąć, wpadł do jakićjś kamienicy i szczęśliwie uszedł. 
Posłuchajcie jaką zemstę wywarł Bellegarde na nieszczęśli­
wych mieszkańcach Kalisza, że zamierzony połów nie udał się 
policyi. Otóż skazał miasto na zapłacenie 25,000 rubli kon- 
trybucyi; prócz tego odjętą została wszystkim bez wyjątku 
urzędnikom pensya miesięczna, wszystkim sługom płaca 
miesięczna, którą ich chlebodawcy winni są złożyć Bellegar- 
dowi. Gdzież słowa, któremiby można opisać oburzenie mie­
szkańców na gwałt tak niesłychany, na tak nieusprawiedli­
wioną niczćm grabież! Nowy ten przykład barbarzyństwa 
moskiewskiego, podajemy pod sąd ucywilizowanej Eu­
ropy.

Że głównym celem Moskwy jćst rabunek, o tćm zresztą 
codziennie się przekonujemy. Nie zliczyć kontrybucyi, które 
w naszćm województwie co chwila naczelnicy oddziałów mos­
kiewskich pod ladajakim pozorem, nieraz i bez pozoru, (bo 
gdzież kara na przestępców?) ściągają z obywateli, którzy 
w promieniu 10wiorst odswych włości sąodpowiedzialni 
za wszystko co się stanie. Przypuszczając nawet, by ktoś 
chciał dopełnić takiemu warunkowi, stawionemu przez Moskwę 
musiałby własnym kosztem utrzymywać straż liczną, i dzień 
i noc na przestrzeni owych 10 wiorst patrolować. I wtedy 
przecież nie zdołałby wszystkiego co się dzieje ogarnąć okiem. 
Rozporządzenie więc samo w sobie jest bezrozumne i niewyko­
nalne. Przechodzę do faktów. Do p. Puławskiego w Grzy- 
miszewie w Konińskićm przyszło kilku włóczęgów po jałmużnę. 
Ciż sami zapewne włóczęgi, których Moskwa sama często roz­
syła dla szpiegowania, zadenuncyowali p. Puławskiego, że 
udziela wsparcia powstańcom. Naczelnik wojenny nałożył 
zatćm na p. P. 1000 rsr. kontrybucyi.

Przez miasto Tuliszkowo przechodzili powstańcy i zabrali 
z sobą burmistrza, znanego szpiega. Moskale wpadli następ­
nie do miasteczka, skazali je na zapłacenie ogromnego haraczu 
wszystkich zaś właścicieli ziemskich na 10 wiorst w około ka­
żdego na 500 rsr. Otóż próbki moskiewskiego u nas gospo­
darstwa.

x Z Augustowskiego, 26 lutego. Temu już parę tygodni, 
jak objeżdżał gubernią naszę znany pomocnik Wiszatjela i do­
mniemany jego następca Kriżanowskoj. Przyjeżdżając zatrzy­
mał on się na każdćj stacyi i miewał przemowę do wojska 
w języku moskiewskim, mnićj więcćj tćj treści:

„Żołnierze 1 odznaczyliście się w roku zeszłym wiernością 
! i przywiązaniem do tronu i ojczyzny, bijąc tych mierzawców, 
' miateżników, za co wam cesarz i naród rosyjski odwdzięczy się. 

Lecz jeżeliby jeszcze śmieli znowu zbuntować się przeciwko 
naszemu najjaśniejszemu panu i cesarzowi, podwójcie waszg
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rogość i bijcie tych rozbójników i niegadiajew, za co i wam 
podwojoną nagroda zostanie.“

Przy objeździć zaś miast pobocznych, wojsko latało po 
obywatelach, mając na czele swych satrapów, aby obywatele 
mu dawali sute obiady, przyrzekając za to wielkie łaski od 
niego, że za każden wydany obiad mąż jeden będzie uwol­
niony' Lecz wszyscy stanowczo odmówili; tylko jedna oby­
watelka z Kotowszczyzny będąc już w podeszłym wieku, a któ­
rej mąż gnije w kazamatach kowieńskich od 7 miesięcy, ustra- 
szyła się gróźb i pogróżek, posłała kucharza wczas z produk­
tami do miasta Władysławowa, aby zgotować obiad dla Kri- 
żanowskaho, pomocnika Wiszatjela. Po obiedzie przychodzi 
kobieta owa z prośbą po polsku napisaną do Kriżanowskaho, 
błagając o zwolnienie męża, — Kriżanowskoj skoro tylko zo­
baczył że prośba po polsku napisana, rzucił na ziemię prośbę, 
mówiąc: „Won ztąd, wiedz o tćm, że nie ma już Polski, ani 
też języka polskiego, — wszystko już Rosja.“

Jeden ze szpiegów doniósł naczelnikowi wojennemu z mia­
sta Sejn, że ogromna masa broni jest zakopana w lasach sej­
neńskich, lecz gdzie, tego on nie wie, przecież strzelcy tame­
czni dobrze wiedzą, Wtedy to bohater jenerał książę Barja- 
tjóski wysyła wojsko, aby koniecznie wynaleść broń. Rzecz 
ciekawi, jak ją mają wynaleść? Oto przebiegły oficer spędza 
wszystkich strażników leśnych i koniecznie każę pokazać, gdzie 
jest broń ukryta. Gdy ci jednogłośnie odpowiedzieli, że zgoła 
nic o tern niewiedzą, — nakazał najprzód wszystkim strażni­
kom wyliczyć po 50 nahajek, a gdy to nic nieskutkowało, wy­
brał sobie jednę z nich ofiarę i nakazał bić najokrutnićj a rany 
solą posypywać dopóty, aż nie wyzionął ducha, — a wtedy 
znowu obraca się do strażników, mówiąc: „Mówcie, bo każ- 
demu z was tak będzie.“ Lecz trudno coś powiedzieć, kiedy 
czego kto niewie — wtedy to zaczęli przysięgać się na rany 
Boskie, że zupełnie nigdzie broni w żadnych lasach zachowa­
nej niema, a jeźli ją wynajdzie, oni wszyscy gotowi solidarnie 
życiem swćm odpowiedzieć. Wówczas oficer na czele swćj 
hordy powrócił z niczem do Sejn. Tak to u nas za lada de- 
nuncyacyą najniemiłosierniśj odbierają życie przy największych 
katuszach; — takie to u nas rządy i to na każdym kroku taka
sprawiedliwość. . . . „ ,, . , ,

Tak jak wszędzie tak i u nas w mieście Suwałkach były 
wydane dwa publiczne bale, jeden w dniu 6 bm. i r. u guber­
natora, żandarma Zygmuntowskiego, a drugi w dniu 7 bm. 
u dzikiego Bakłanowa, lecz pomimo robionych wszędzie wizyt 
przez Zygmuntowskiego, zapraszającego na ten swój bal i po­
mimo różnych odgrcżek dzikiego Bakłanawa, bal zupełnie im 
się nieudał, bo ledwo było po 5 kobiet polskiego nazwiska. Go­
spodynią tych balów była pani Brochocka, którćj mąż jest 
znany od dawna, a teraz jest sekretarzem Zygmuntowskiego.

Chociaż Moskwa ciągle głosi, że włościanie zupełnie nie 
biorą udziału w powstaniu, tylko drobna szlachta, ciągle prze­
cież teraz tych biednych włościan aresztują, i tak niedawno 
w gminie Leśnictwo zabrała Moskwa ze wsi sześciu włościan, 
samych gospodarzy i szlachcica kolonialnego Pawłowskiego. 
W gminie Antonow wyłkowyski ciągłe aresztowania, tak że na­
wet trudno wyliczyć by było, iluż to włościan codziennie za­
bierają z wiosek. . .

Moskwa zawsze głosi, że na Litwie zupełnie już spokoj­
nie, nietylko że niema powstańców i rządu narodowego czyli 
wydziału litewskiego, ale i wszystkie prasy pozabierane, — 
tymczasem fałszem to jest największym, bo powstanie znowu 
zaczyna przybierać większe rozmiary. Wydział litewski w Wil­
nie jest ciągle czynnym i wydsje rozporządzenia, prasa jest 
ciągle czynna: otóż wyszedł nr. 2 Głosu z Litwy.

W Suwałkach ciągle wychodzą plakaty drukowaue od na­
czelnika miasta, przeto okrutnik Bakłanow najokrutnićj na to 
sroży się i ponieważ niemoże znaleść winnych, to chociaż na 
więźniach się pastwi, bo gdy komisya śledcza przedstawia wy­
roki do zatwierdzenia, to tenże i za to każdemu karę podnosi, 
i sam odzywa się, że dopóki plakaty wychodzić będą, to wię­
źniowie będą najnieszczęśliwsi, przytem wysyłania z miasta 
Suwałk w stepy azyatyckie nieustają, i tak w dniu 20 lutego 
wysłano 30 więźniów a najwięcćj włościan, i to okutych 
w kajdany. Ledwo tylko 6 było nieobutych, to znaczy że 
wszyscy skazani zostali w ciężkie roboty, a teraz znowu 
w dniu 27 mają wysłać 130 z samych Suwałk, bo jak sam się 
wyraża Bakłanow, „trzeba raz już oczyścić miasto z tych ło­
trów,“ — ale mimo to zawsze więzienia są przepełnione, 
nieobchodzi się bez ciągłych wieszań i rozstrzeliwań. I te­
raz znowu jednę ofiarę nieszczęśliwą rozstrzelali, z nazwiska 
mi nie jest wiadomą, i to za to, że przemówił po bratersku do 
włościan i wspomniał moskiewskie barbarzyństwa. Po nim 
miano znowu dwóch powiesić, — czy takowy wyrok został wy­
konanym, to mi niewiadomo.

Ach! trudne są rzeczy do opisania, jakie gwałty i bez­
prawia Moskwa u nas dokazuje; zdaje się, że jakaś dzicz na­
szła nasz kraj a nie naród, który ma jeszcze związki z Europą. 
Moskale nakładają ciągle kontrybucye na upatrzone osoby, na 
chybił trafił łapią do kozy i trzymają w zgniłym swym lochu, 
a gdy niczego wykryć niemogą, nakazują zapłacić kontry- 
bucyą stosownie do możności, skoro zaś kontrybucyi niema 
z czego zapłacić, to bez ceremonii posyłają do majątku, i wszy­
stko zabierają co znajdą.

Z Kijowa, 7 lutego piszą do Gaz. Nar.: Dnia 19 stycznia 
rb. w Kijowie Romuald Olszański został rozstrzelany w rowie 
f irtecy kijowskićj. Ród Olszańskich wiedzie swój początek od 
kniaziów Ute ¡»skich tegoż imienia. Przodek Romualda, pan 
licznych włości w Kijowskićm, trzymając do chrztu jednego 
z Czackićh, darował swemu chrzestnemu Brusiłowszczyznę, 
która dotąd w imieniu Czackich pozostaje. W ciągu kilku 
wieków, wśród nieustannych zamieszek kraju naszegi, ród 01- 
szańskicb zmalał, zubożał, i potomek ich, Eustachy Olszański 
(ojciec Romualda), musiał szukać z pracy rąk własnych wyży­
wienia siebie z liczną rodziną. Komuż z mieszkańców tam­
tych okolic nie był znany Eustachy Olszański, który dwie nie­
mal generacye wprawiał do konnćj jazdy, pierwćj w Krze­
mieńcu, późnićj w Kijowie. W tćm ostatnićm mieście odebrał

wyższe wychowanie syn Eustachego, śp. Romuald, ukończyw­
szy w uniwersytecie kurs nauk matematycznych i odebrawszy 
stopień kandydata. Sposobiony do wyższych usług w ojczyźnie 
Romuald, chwyci! się rzemiosła ojcowskiego, kiedy ten schylony 
wiekiem i dotknięty niemocą ślepoty, nie mógł starczyć na 
utrzymanie familii. Na tćm to miejscu, nauczyciela jazdy przy 
uniwersytecie kijowskim, zastały Romualda Olszańskiego wy­
padki 1863 roku. Młodzież kijowska gotowała się powstać. 
Romuald, kolega niemal całćj podolskićj, wołyńskićj i ukraiń- 
skićj młodzieży, nie mógł się oprzeć ani własnemu natchnieniu, 
ani zapałowi ogólnemu. Cały majątek, i co więcćj, cały spo­
sób do życia ociemniałego ojca i drobnćj dziatwy, niesie na 
ofiarę i 30 koni wyprowadza z Kijowa w nocy z 26 na 27 kwie­
tnia (z 8 na 9 maja). Był to jedyny oddział konny, który wy­
ruszył wraz z młodzieżą kijowską w lasy Radomyślskie. Wia­
domo, przez jakie nieszczęśliwe koleje przeszedł ten oddziałek. 
Olszański pojmany wraz z innymi i osadzony w fortecy kijow­
skićj, 8 miesięcy czekał na wyrok.

Trzy razy zwracano sprawę dla ściślejszego badania. 
Pierwszy wyrok na Romualda skazywał go do ciężkich robót 
(katorżni), ale marszałek kijowski, Butowicz, i diejstwitelay 
statski sowiestnik, Józefowicz (ex-pomocnik Bibikowa w kura- 
toryi uniwersyteckićj), przedłożyli urzędownie Anienkowowi, 
że wyrok ten zanadto jest pobłażający. Wyrok ostatni, skazu­
jący Olszańskiego na śmierć, był wydany jeszcze w listopadzie 
i natychmiast mu odczytany. Od listopada do lutego czekał 
Romuald na konfirmacyą i dzień tracenia. Nieszczęsna żona 
i matka używały wszelkich instancji, żeby ocalić drogie im 
i tak potrzebne życie, ale napróżno. Kiedy rozbiegła się wieść, 
że już zawezwano księdza do znajomćj izby komendantury, 
w którćj skazani na śmierć ostatnie 36 godzin przepędzają, fa­
milia Olszańskich poszła jeszcze raz błagać miłosierdzia. Przy­
jął nieszczęsną rodzinę Anienkow, ale jakby na urąganie się 
naturze ludzkićj, żona, sześcioro drobnćj dziatwy, matka nie 
wywołały tćj niecierpliwości, jaką wywołał obraz znie- 
dołężniałego i ciemnego starca: „Starik zaczem?“ krzy­
knął Anienkow w przerażeniu, jakby znieść nie mógł 
widoku starca. „Wasz syn prestupnik, boleje czćin pre- 
stupnik, panimajetie. „Starzec podniósł się, wzniósł ręce 
w górę, jakby posąg rozpaczy. „Panimaju, odpowiedział, wy­
prowadźcie mnie ztąd.“ Wyprowadzono starca, wyszły ko­
biety, tuląc szlochającą dziatwę. Żonę, matkę, starszą córkę, 
dopuszczono pożegnać idącego na śmierć. Na drugi dzień o 8 
godzinie 15 żołnierzy, parami przystępując, strzelało do przy­
wiązanego u pręgierza Romualda. Romuald zostawił sześcioro 
dzieci: 2 synów i 4 córki. Ostatni syn urodził się w parę go­
dzin po wyjściu ojca do powstania; nosi imię Romuald.

Powszechne oburzenie na Ukrainie i w Kijowie wzbudził 
niejaki Rudnicki. Zgromadził on był młdzież i kazał jej 
częściami wyjść za miasto, w celu zgromadzenia się w jeden 
oddział. Sam miał ich prowadzić i przyznał sam sobie na­
czelnictwo nad nimi; ale za miastem nie pokazał się zgroma­
dzonym. Młodzież bez dowódzcy, który zemknął, gdy się do­
wiedział, że wojska za nimi wysłano, częścią Moskale wybili, 
częścią wyłapali, a Rudnicki nigdzie się nie pokazał, i nigdzie 
żadnćj o sobie nie dał wieści. Teraz słyszymy już tu u nas, 
że pod przybranćm nazwiskiem wkręcił się gdzieindzićj. Obja­
śnienie prawdy o Rudnickim było ostatnią wolą ginącego od 
kul moskiewskich Romualda Olszańskiego.

GALICYA.
Kraków, 29 lutego. Dzisiaj rano odbyła się ścisła rewi- 

zya w mieszkaniu p. Ludwika Powidaja, redaktora Kroniki, 
a następnie w ekspedycyi tegoż dziennika. W hotelu Saskim 
aresztowano kilku mężczyzn.

— Piszą do Na t. Z tg., że w Nowym Targu z powodu 
branki rekrutów przyszło do burzliwych scen pomiędzy Góra­
lami , tak że z Krakowa trzeba było sprowadzić batalion 
strzelców.

— Chwila otrzymała następujący list z dnia 25 b. m. od 
dra Rutkowskiego, właściciela wsi Głobikowki i Grudny dolaćj 
sąsiednich Smarzowćj, gdzie Nowicki, którego śmierć Gene­
ral Corespondenz i Krakauer Zeitung uważają za 
wypadek polityczny, zabity został:

Gen. Cor. między nowinkami przez siebie troskliwie co 
do Galicji zbieranemi, a wystawiającemi biedny nasz kraj 
w najfałszywszćm świetle, zamieściła doniesienie o śmierci 
Wojciecha Nowickiego, włościanina ze Smarzowćj, obwodu 
tarnowskiego, powiatu pilznieńskiego, wystawiając wypadek 
śmierci tegoż jako mord polityczny. Otóż czysto w interesie 
prawdy zwracam uwagę Gen. Cor., aby się raczyła w podo­
bnych wypadkach lepićj informować.

Wieś Smarzowa ma posadę pod nazwą Kopaliny składa­
jącą się z mnićj więcćj 15 pomniejszych gospodarstw włościań­
skich od samćj wsi Smarzowćj dosyć odległą. Ta małą osada 
graniczy z moim dworem w Grudny dolnćj, a Wojciech Nowi­
cki był moim najbliższym sąsiadem, włościanin zaś Jan Chodor 
cokolwiek więcćj ku Głobikówce oddalonym. Tak Nowicki jak 
i Chodor u mnie zwykle czy to w Grudny czy w Gtobikowce 
zarobkowali, a przed kilkoma laty w czasach głodu cąła ta 
osada u mnie się wyłącznie z zarobku żywiła. Znałem Więc 
bardzo dobrze obydwóch. W tćj okolicy lud wiejski lubi się 
nadzwyczajnie włóczyć po jarmarkach; chcąc kupić łupkę soli 
wlecze się'co dwa tygodnie do Brzostku; a że Wojciech Nowicki 
był wielki próżniak, przy tćm lubił i w gardło wlać, a i cu­
dzego nie bardzo poszanować, to go tćż Brzostek zwykle co 
drugi wtorek widywał. Byłem natenczas w Grudny dolnćj, 
kiedy ten nieborak przeniósł się do wieczności, i nie mało 
mnie, jako prawnika, wieść o niezwykłćj śmierci jego, jako 
mojego bliskiego sąsiada, zainteresowała. Wypytałem się 
więc jak najdokładnićj kilku gospodarzy i z Grudny i z tćj 
osady Kopalin. Wszyscy mi tę rzecz tak opowiedzieli: Woj­
ciech Nowicki, chłop chudy, zwykle licho ubrany, mizerny, 
około 36 lat mający, był w karczmie w Grudny dolnćj, nieda­
leko dworu mego stojącćj w niedzielę zapustną we dnie i w nocy 
w poniedziałek we dnie i w nccy zapijał i tańczył — bo cała 
osada Kopalin w tćj karczmie w tym roku, w tych dniach nad­

zwyczajnie hulała — a chcąc swćj żonie kupić buty, 
na jarmark do Brzostku, gdzie tćż, jak się żona jego 
gdym ją o to we czwartek pytał, dla nićj bucięta kupi) 
Wojciech Nowicki próżniak, a przez to biedny, mając i 
cćj jak dwie szóstki w kieszeni, powracał ze swym zam 
szym, bo pracowitszym, Chodorem wraz z żoną jego, 
pili po drodze do karczmy stojącćj za lasem smarze 
a właściwie do chałupy chłopskićj, w którćj jest szynk 
wsią Brzosteckiego należący, idąc jak zwykle do Bi 
ścieszkami i tam się na dobre upili. Ći dwaj 
żyli ze sobą w jak największej zgodzie i przyjaźni, 1 
tylko sami, ale i ich żony między sobą. Wracając szli pi 
do dworu srnarzowskiego nz.leżący: i tam to Wojciech 
cki miał być przez sąsiada i przyjaciela swego Chornda 
a według Jeneralnćj Korespondencyi zamordowany. Żom 
dora, kobieta między ludem za porządną uważana, tenifarji 
dek tak mi w kilka dni opowiadała: Szliśmy razem zBrrfkr.' 
i wstąpiliśmy do szynkowni nad lasem smarzowskim stŁslu 
i tam sześć kwaterek, t. j. półtory kwarty wódki wypiteci 
a że j a mało piłam, bo wódki nie lubię, ani mąż mój, niciiew 
pijakiem, także nie tak wiele pił, najwięcćj więc tćj wódk óźni 
pił Nowicki. Mój mąż z Nowickim szli naprzód a ja za «ad 
Szli jak zwykle pijani. A ponieważ droga była zbyti«j|tui 
i zawierucha, a do tezo jeszcze wypita wódka mnie znużyWe,! 
łożyłam się więc na śniegu w lesie. Obudziwszy się, niw 
się być trzeźwą; ale nie widząc ani męża anis^nisj 
powróciłam do wspomnianćj karczmy; a nie zastawszy dą u 
ani męża ani Wojciecha Nowickiego, puściłam się dat wszc 
domowi przez las. Idąc, nadeszłam na miejsce, gdzie i red 
Nowicki zakrwawiony i już bez życia. Nic innego się stiichy 
mogło, jak to, że obadwaj idąc pijani, zataczali się. Pod ¡, w 
Nowicki był więcćj pijany, więc go mój mąż prowadzili ®it( 
jego bóty, a że szli przez las, gdzie dużo pniaków i pnia! iHi; 
śniegiem pokrytych było, musiał się Nowicki nie raz prze ach 
cić. Najpodobniejsze w tćm, że o taki pniak głową cii Mi 
i skaleczył się, a będąc bez żadnego ratunku i do tego fe iiu e 
pijany, musiał w ten sposób życie zakończyć; bo mążmiieS[ 
dąc także pijany, mógł go wprawdzie, gdy mu jako pijaj wyb 
nie chciał, nawet pchnąć, mógł go rozgniewać, że mu byk - 1 
rem, butem uderzyć, ale w żaden sposób, będąc z nim wpr, 
jaźai i nie mając żadnćj złości, ani nieprzyjaznej my tó 
niego, nie mógł go zabić. Ta śmierć więc tylko jako t Che 
trafunkowa uważana być może. Obudziwszy i wytrzeźw atui 
się Chodor, spostrzegł, że Nowicki leży zakrwawiony ichnich 
Pobiegł więc do znajomego włościanina w Smarzowćj, Ibzy 1 
mieszkającego za lasem, aby dał koni, by Nowickiego ja zs 
wieźć.

Podobne wypadki między ludem wiejskim, pijaństwa ro 
danym, są dosyć częste, ale nazywać podobny wypadekia 1 
dem politycznym, jest to więcćj, jak lekkomyślnością-festi 
tendencyjnćm oszczerstwem. |rói
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Lwów, 27 lutego. Piszą ztąd między innemi do Chtf. L 
Od czasu ucieczki księcia Sapiehy, więzienia sądu ka#a i 
przeszły pod zarząd wojskowy. Komendę w nich objął j w 
a odpowiednio do tego zostały obostrzone środki nadzon 
źniów. Położenie tychże stało się o wiele przykrzej 
Wstęp do gmachu sądowego wszystkim wzbroniony. pra 
wolno odwiedzać nikomu z rodziny więźniów, jak to się< etu 
dotychczas; lecz każą o to z osobnemi prośbami udawać i »je, 
ministerstwa. Tym sposobem zostali więźniowie, kt ijCy 
liczba wynosi obecnie w samćm więzieniu karmelickićaędw 
szło dwustu, pozbawieni jedynćj pociechy i pokrzepień m i 
kićj ddąd od czasu do czasu na krótką przynajmniej t ił« 
używać mogli. Stan ten jest tem przykrzejszy, że Bieli11 
z więźniów pozostają już od wielu miesięcy w więzienia - q 
bez przesłuchania, prawdopodobnie zatem długo jesz« i ni 
siedzieć będą musieli, a w końcu mogą być wyrokiem &i 
niewinnych uznani. W wewnętrznym porządku więoj ;a z 
zaszły także obostrzenia. Przedtem dozwolono było wifj na 
używać wspólnćj przechadzki; obecnie wypuszczają ty" rst\ 
kilku, celami. W czwartek odbyła się jak najściślejsza i gn 
zya po wszystkich celach, przy czem pozabierano więźnie! nje 
delce, noże, a nawet ćwieczki, na których wisiały obrazi - 
ze ścian powyjmowano. Słychać także, że całe podwój- prz, 
dzie otoczone nowym parkanem, i wszędzie nowe m^JUast 
podawane kraty. !-J

Zarząd tutejszćj kasy oszczędności uchwalił ofiaro’ ¡lik 
zaopatrzenie rannych Polaków obu obrządków, wakacji 
w Szlezwiku w armii austryackićj, kwotę 500 złr. w.8, = a 
rannych w walce na ziemi ojczystćj równąż kwotę 5Mcy 
waluty austryackićj. W

Wchodzą tu obecnie w życie trzy fundacye zmr rW iezi 
dziesięciu laty Marka Bernszteina, o których nieco obi’ego 
nadmienić wypada, wywrą one bowiem wielki wpv 
oświatę i podniesienie stanu rzemieślniczego wpośro^ ląc 
kańców tutejszych wyznania mojżeszowego. Raćc>oat «10 
Bernstein przeznaczył jeszcze za życia swego kwotę o* ,P 
na fundusz ku wspieraniu rzemieślników wyznania w ** 
wego, z tym warunkiem, że fundacja ta ma wejść, ! 
skoro kapitał pierwotny wzrośnie do takićj cyfry, 
przynosił rocznie odsetków 900 złr., które to 
pomieniony obracane być mają. Następnie zaE.~- - 
Marek Bernstein testamentem majątek swój obliczony■ 
szło 17,000 złr. na założenie szkoły dla rzemieślnik^ ■ 
skich; oprócz tego zaś sumę 1171 złr. na założeniej^/« 
bawełny, w którejby młodzież uboga żydowska 
zatrfidnienie i utrzymanie. Według listów fundacyl3T 11 
rząd zatwierdzonych, wsparcie udzielane rzemieślnik0^^ 
wszego funduszu zależeć będzie na umieszczaniu 
w terminie u rzemieślników, na udzielaniu zapom°° 
nćj czeladzi w warsztatach, jakoteż i udającćj aę 
kę, a wreszcie tym, którzy zakładają już

i n" 
odsetki jP-

' ‘ Z(

Ti

cń iy a 
i pi' flic

______________________ ,______własny sę'jiu
sztat. Z drugiego funduszu ma być założona sz^°^jac 
cztery razy w tygodniu będzie udzielana nauka, «. 
języka hebrajskiego, polskiego i niemieckiego. O.1-’ U 
wzrosły już pomienione fundusze do pożadanćl >“ “H



uia, on nie zważając na przestrogi, wyszedł nazajutrz rano na 
miasto; o godzinie 3 już nie żył. O pi ni one zaprzecza, iżby 
rząd sprzedał już rządowe koleje żelazne; toczą się jeszcze 
o to układy. Na wczorajszém posiedzeniu izby poselskiéj 
przedłożył minister finansów projekt do prawa, żądający kre­
dytu 1 ’/2 miliona franków na zapłacenie długów zaciągnionych 
przez Burbonów w prowincjach neapołitańskich.

— Piszą ztąd do G. P.: Liczono na wyrachowaną niedy- 
skrecyą króla w Medyolanie, spodziewano się coś więcćj o po­
łożeniu dowiedzieć; lecz król nic ważnego nie powiedział. 
Mowa cesarza Franciszka Józefa, przy zamknięciu reichsratu, 
cała jak wiecie tchnie pokojem. Jest ona dla mnie objaśnie­
niem mojéj podróży weronskiéj, w któréj przecież robiłem 
wszelkie możliwe wysilenia, żeby widzieć przygotowania A.u- 
stryi, o których dzienniki francuskie z taką przesadą opowia­
dają. Wyznać należy, że słowa cesarza austryackiego nie za­
dziwiły wcale tych, którzy badali z bliska i na miejscu przy­
gotowania główniejszych mocarstw europejskich.

Jakkolwiek państwo może być gotowem do walki, zawsze 
w ostatnićj chwili brak środków transportowych, pomieszcze­
nia i Bóg wié jeszcze nie czego ; w czynności urzędników mi­
nisterstwa wojny panuje jakaś stanowczość, która uwagi wpra­
wnego oka nie ujdzie. Co do mnie zawsze niedowieizam nieco, 
przygotowaniom Włoch do obrony przeciw spodziewanéj na­
paści. Orgauizacya ogólna zyskała wprawdzie od dwóch mie­
sięcy; pracowano wiele na papierze; starano się zebrać w je- 
dnéj prowincyi pewne pułki, które częścią znajdowały się we 
Florencji, częścią w Palermo, a częścią w Neapolu. Odwo­
łano oddziały tu i owdzie bezczynnie stojące dla skoncentro­
wania ich na północy, tym sposobem uruchomiono na połu­
dniu jedynie jakie 50,000 ludzi, którzy w ośmiu lub dziesięciu 
dniach mogą być przewiezionemi nad brzegi Mincio. Zawsze 
zatem ta sama niepewność panuje; prawdopodobieństwa wojny 
są mnićj liczne, przecież ten stan niepewności, który nie jest 
ani wojną ani pokojem, strasznie cięży na każdym i wszel­
kiego rodzaju transakcyach.

Do jednego z pism polskich piszą: Położenie nie jest 
wojną wprawdzie, ale takie którego też zupełnym pokojem na­
zwać nie można, a które bardzo szkodliwie oddział) wa na 
wszystkie materyalne, handlowe i przemysłowe stosunki. Wię­
kszych spekulacyi i na dłuższy termin nikt tu się podjąć nie 
chce, z powodu niepewności o jutro. Ta niepewność oddzia­
ływa także na położenie gabinetu. Ministrowie dzisiejsi w ca­
łym swym składzie nie mają dość siły i powagi, by się utrzy­
mać przy sterze, gdyby przyszło do wykonania jakich ważniej­
szych postanowień lub zamiarów. Każdy z osobna ma swe 
zasługi,może który z nich wszedłby do nowéj kombinacyi mini- 
steryalnéj jako specyalista, ale wszyscy razem jako gabinet są 
za słabi i prawie zużyci. Przez cały czas swego istnienia, ga­
binet nie objawił nigdzie właściwój energii, inicjatywy, więcćj 
dawał powodować sobą jak sam kierował. Takie życie więcćj 
zużywa jak czynność, chociażby ta nawet od czasu do czasu 
zawodami opłaconą bywała. Dla tego sądzę, że nim Włochy 
na coś starowczego się zdobędą, naprzód będziem mieli inne 
symptoma w Paryżu a następnie tutaj zmianę gabinetu.

Tych symptomatów z Paryża napróżno się dopatruję. Po­
lityka wyczekująca, któréj od trzech miesięcy chwycił się Na­
poleon, zanadto mu się powiodła, by ją miał porzucić bez sil­
nego powodu i korzyści. Po większćj inieyatywie kongreso- 
wéj, przyjętćj przez najważniejszą część zaproszonych z ironi- 
cznemi oklaskami a z rzeczywistą odmową, Francya była odo­
sobnioną. Mówiono już nawet o koalicyi przeciw niéj. Kwe- 
stya duńska zmieniła stan rzeczy, i dziś, jakkolwiek Francya 
nie ma jeszcze przymierza stanowczego, mówię tu o wielkich 
mocarstwach, potrafiła odosobnić Anglią, główną owéj porażki 
sprawczynią, która dziś miota się, krzyczy, prosi a im więcćj 
się miota, tém więcćj się o swćj bezsilności i braku znaczenia 
na stałym lądzie przekonywa. Cdyby Napoleon był mściwy, 
ta smutna rola jaką dziś Anglia odgrywa ku powszechnemu 
pośmiewisku, powinnaby go cieszyć i przedłużyłaby ją nieskoń­
czenie ; ale o ile sądzić mi wolno, bezcelowa namiętność nie 
leży w jego charakterze.

DANIA.
Kopenhaga, 27 lutego. Nadto ostry artykuł o. polityce 

Anglii w obec Danii od r. 1807 aż do tćj chwili, zamieszczony 
przed kilku dniami wFaedrelandet, zrobił ogromne wra­
żenie wśród tutejszych organów prasy. Berlingske Ti- 
dende i Folkebladet oburzają się na Faedrelandet, 
a „Klub królewski“ na walném zebraniu wyrzucił kacerski 
dziennik z czytelni. Faedrelandet radził między innemi, 
aby z chorągwi z herbami angielskiemi, którą wywieszono 
przy wyjeździe księżniczki Aleksandry do Londynu, poro­
bić koszule dla żołnierzy, dla tego, że chorągwie, te są 
hańbą Kopenhagi. Dnia 20 bm. zniesiono ogólną żałobę kra­
jową, zaprowadzoną po śmierci Frvderyka VII. Książę i księ­
żna Wabi przysłali w tych dniach 100 funtów szterl. dla ran­
nych żołnierzy. Król, królowa małżonka i królowa wdowa, 
wraz z ks. następcą tronu odwiedzili przedwczoraj wystawę 
urządzoną przez akademików na rzecz armii i poczynili zna­
czne zakupna.

— Berlingske Tidendc zawierają wiadomość z 27 
lutego z Sonderburga, że nieprzyjaciel pokazał się z zeacznemi 
siłami przed szańcami dypelskiemi, ale cofnął się bez walki. 
Do głównćj kwatery pruskiéj przybył oficer dołączony dla 
spraw wojkowycb do ambasady francuskićj w Berlinie.

— Opowiedź króla na adres rigsdagu brzmi jak następuje:
„Wierny rigsdagu. Dziękuję wam za wypowiedzenie wa­

szego zdania. Ufam wam, ufam memu wiernemu ludowi 
duńskiemu. Wytrwam stale do ostatka, uczynię wszystko, 
aby uzyskać pokój korzystny dla Danii. Nie cbcę zniesienia 
istniejącego połączenia politycznego Szlezwiku z Królestwem. 
Chcę być wolnym królem nad wolnym ludem: wolnym jest 
tylko król, kiedy kraj jest samodzielnym wolnym jest tylko lud, 
gdy stan konstytucyjny zachowuje się i rozwija.

„Ufam w Bogu, że kiedyś na grobowcu mym wyryć będzie 
moża: Żadne serce nie biło wierniej dla Danii.

„Bóg z wami.“

ta,z bowiem na zapomogi wynosi surng 19,490 złr. w. a. 
;:“n03i odsetków rocznie 974 złr. w. a; fundusz

, płożenie szkoły wynosi obecnie 34,340 złr. w. a. Po­
dkomitety zarządzające temiż funduszami, pod przewo- 
ém tutejszego rabina i kaznodziei p. Lewensteina, po- 

’¡1« wprowadzić tedy już w roku bieżącym w wykonanie 
¡Sfjadatora, a jak użyteczną i zbawienną będzie ona 
d ¿i skutkach, świadczy już to samo, że do pomienionéj 
n głosiło się już do dzisiaj 211 uczniów, a liczba ta cią- 

zwiększa, byle tylko starczyły fundusze. Cześć pamięci 
’Mela, który w ten sposób rozporządzając uzbieranym 

¿en)’ w celu przysporzenia użytecznych krajowi obywa- 
’ i trwały postawił sobie pomnik.

FRANCYA.
ifitji, 29 lutego. Opinion nationale poświęca pâ­
lir. ¿ogiera Raczyńskiego kilka słów szczerego uznania 

tijasiug, ceniąc w nim wysoko szczodrobliwość w celach
Licznych. Śp. Rogier darował, jak wiadomo, w roku 1848 

i włościanom w swych dobrach zamieszkałym, i nie co- 
iźniśj tćj ofiary. Liczny orszak Polaków i Francuzów 

aLadził zwłoki zmarłego na miejsce spoczynku. Dziś
Jtu senator Piétri, który był w Paryżu prefektem połicyi 

„We kiedy Napoleon ogłosił się cesarzem. Następnie ad­
ía rował p. Piétri prefekturę marsylską, a pózniéj odbył 
s# inisyi poufnych, mianowicie w Nicei i Sabaudyi. Przed 
aj ¡ą odwiedził go cesarz i ks. Napoleon. W redakcyi N a- 
ló wszczęły się niesnaski. Administracya zarzuca dzisiej­
si redaktorowi en chef panu Leonce Dupont, „że go Rosya 
stiichyrównocześnie subwencyonują.“ Nation, jak wia- 
05¡, w sprawie nolskiéj sekunduje Nor da. List jakiegoś 
¡¡¡Bitego Peruwianiua do Opinion nationale podej­
dą! ¡Hiszpanią o zamiary aneksyjne w Peru, albo w innych 
nach na amerykańskićm wybrzeżu Oceanu Spokojnego, 
ni (Monitora zamianowaną została komisya ku zorgani- 

) fe iia ekspedycji naukowej do Meksyku. Z Hiszpanii dono - 
unie spodziewają się tam rozwiązania izby i rozpisania no- 
ijai nyborów.
jii- Po składach księgarskich pojawiło się zr.owu kilka 
W!ar, dotyczących Polski, zawsze z jednaką rozrywanych 

nj: ością. P. Cham, najpierwszy rysownik karykatur w dzien- 
o'c Charivari, ogłosił album, czyli zbiór wszystkich swoich 
futur, pod tytułem: „La Pologne,“ przedstawiających 
chi iśeiwym jemu tylko talentem, wszystkie śmieszności 

Hay barbarzyńskiego pastwienia się Moskali nad nieszczę- 
go a zawsze żywotną i szlachetną Polską. Sto tysięcy odbi- 

igzemplarzy, po cenie jednego franków, w przeciągu ty- 
¡tf a rozkupione zostały, a dochód z tąd czysty przesłał au- 
!ek a komitetu francusko-polskiego. Autor polecił odbić 
ą - i sto tysięcy z przeznaczeniem na cel ten sam, i jest pe- 

równie pomyślnego jak z pierwszym wydaniem powo-

M.Ludwik Jourdan, w dzienniku Siècle, pod napisem: 
kawa żyjel“ zamieścił tych dni artykuł, który zwrócił na 
ł pi wagę.
M ANGLIA.
zfJ tndyu, 27 lutego. Daily News w artykule powięco- 
y- ¡prawie duńskićj z szczególną surowością ocenia politykę 
i?1 etu angielskiego. „Łatwość z jaką rząd nasz wywołuje 
łilije, powiada tenże dziennik, i z jaką odmawia spełnienie 
Włicy, jest zadziwiającą. Dzisiaj zawiedziony, odparty, 

ikony, za igraszkę uważany, jutro pokazuje się zadowol­
eni i szczęśliwym, gotów rzucać się w tę sarnę awanturę 
!) f ałem takim, że zdaje się znajdować rozkosz w ponoszeniu 
iiel ¡y

7 Times dowodzi swym czytelnikom, że okupacya Jut- 
i nie jest dla Anglii powodem mięszania się. Dania be- 

1 ani pod względem handlowym, ani pod żadnym innym, 
î®. ¡a znaczenia dla Anglii ; przewagi Niemiec na morzu, ani 
łlij na Bałtyku obawiać się nie potrzeba; słowem na co inne 

Etwa podpisane na traktacie z 1852 przyzwalają, Anglii 
3®! gniewać nie powinno. Tak mówi dziś Times, która dc- 
w! nie było niebezpieczeństwa wojny, brała Danią w obronę.

- Na posiedzeniu izby niższćj z 25 lutego lord Palmer- 
fôt; przedstawił operacye wojsk pruskich w Jutlandyi w spo- 

stępujący ; Wojska sprzymierzone przekroczyły granicę 
È4 miasteczko, nazwane Kołdyngą. Gdy w skutek tego 

w’ iliśmy przedstawienia w Berlinie, oświadczono nam, że 
llC! *cye te przedsięwzięto nie tylko wcale nie w skutek roz- 
8' ; ale nawet wbrew niewątpliwym wskazówkom, i że do- 
: wojskami oficer otrzyma naganę. Dodano wszakże,

We właśnie owego miasta ma wielką wartość strategiczną 
^æzpæczeûstwa wojsk sprzymierzonych w Szlezwiku i że 

¡J, L?? Ujęcie mimo to przedłuży się. (Głośny śmiech.) Rządy 
P- 11 austryacki pozostaja jeszcze na stanowisku dawném, 

waior traktatu z 1852 r. i chcą utrzymać integral­
ly |tUocarchii duóskiéj; dla tego to powiedział mój zacny przy- 
' t ’ P°Hsekretarz stanu dla spraw zagranicznych, że przypa- 
“l' ^lHziany rękojmią z 1720 roku nie zachodzi obecnie 
iihcni^ k"esty‘L czf r?kojmia ta w ogóle ma jeszcze teraz

M ?•’ ^,eDnessey powtarza dawniejsze swe zażalenie, że izbie 
ni i:,. jOŻOno depeszy lorda Russia, która po mowie w Bla- 
j, "Reszla do Petersburga, w kształcie pierwotnym. Lord 

L od ’ odrze^łi że izba ma prawo żądać przedłożenia de- 
żiiian uxnycb ale nie projektów do depesz ani poprawek 
eh Jp- re Przedsięwzięto w projektach.
«i *ta w? nam z Londynu dnia 27 lutego, iż przybyli tamże 
chlali tdysław ’ Konstanty Czartoryscy, również jenerał 
i rif >licv w nIą,że Konstanty zamierza dłuższy czas pozostać 

W. Brytanii.
^îurvn WŁOCHY.

-Va r• 8 luteg0- Italie donosi o śmierci margrabiego
¡at!.. cavoura, starszego brata wiekopomnego ministra wło- 
: (1 o był ezfonkiem izby poselskiéj. Jeszcze 26
if biis¡7 .ował w radzie Kanału Cavourowskiego, przyczćm 

“ « nieco. Lekarze kazali mu nie wychodzić z mieszka-

Ostatnie wiadomości
— Z teatru wojny w Sandomirskićm otrzymał 

Wiek doniesienie, iż kolumny moskiewskie wróciły napowrót 
na swe stanowiska w miasteczkach, a mianowicie że Czen- 
giery cofuął się już do Kielc. Wieści niepewne donoszą, iż 
jedna czy kilka kolumn moskiewskich starły się z hafcami pol- 
skiemi, że w jednćm z tych starć brała udział część załogi ino- 
skiewskićj z Działoszyc pod dowództwem Gawryłowa, który 
miał być rannym, że bói był krwawy. — Zewsząd zawezwano 
hirurgów i lekarzy na plac boju.

WLubelskićm kilka zaszło potyczek. Rokitnicki wal­
czył pomyślnie 13 lutego pod Dubienką nad Bugiem, po- 
czem wkroczył na Wołyń i potykał się z kozakami pod Lubo- 
wlą. Kapitan hr. Karolyi zniósł 16 lutego sotnią kozaków 
pod Kraśnikiem. Seukiewicz stad się z Moskalami 10 lu­
tego pod Konopnicą, o 3 mile od Lublina.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 2 marca. Na posiedzeniu rady miejskiéj dnia 27 z. m. 

przystąpiono do wyboru drugiego burmist, za da miasta Poznania. 
Członkowie stawili się wszyscy prócz dwóch, z których j‘den złożony 
chorobą, drugi w podróży. Z licznych kandyditów, którzy się do po­
sady téj zgłosili przedstawiła komisya 6 jako najwięcej się kwalifiku­
jących, między nimi tutpj<zego sędziego powiatowego p. Lewando 
wskiego, którego kandydaturę pp dr Matecki i dr. Cegielski usilnie 
popierali. W końcu wniósł p Cęgi, lski, aby uchwalono poprzednio 
pensyą dla urzędnika mającego być obfansm, następnie zaś przystą­
piono dooiero do wyboru sampgo. Gdy zgromadzenie zgodziło się na 
to, uchwalono 1500 tal. pensyi rocznej dla drugiego burmistrza, poizem 
rozpoczęło s-ię głosowanie, przy kiórćm otrzymali p Kohn is, djrygeut 
deputacyi sądu piwiaowego w Gostyniu, głosów 19, p sędzi* Lewan­
dowski głosów 10, a p. Jahn asesor sądowy głosów 3. P Kohleis 
obrany zatem został drugim burmistrzem miasta Poznania na lat 12. 
Wybór ten potrzebuje jeszcze wedle § 33 ustawy miejskiéj potwier­
dzenia królewskiego.

— Onegdij rozpoczęły się czynności sądu przysięgłych pod prze­
wodnictwem radzcy apelacyjnego p. Scholtza. Wczoraj przyszła pod 
obrady sprawa Frańciszki Czechowskiéj o dzieciobójstwo; dzisiaj zaś 
sprasa Piotra Hochut, woźnicy, o morderstwo.

— Z Strzałkowa donoszą do Pos. Ztg, że ówpodróżny. który 
przed lciiku tygodniami usiłował odebrać sobie życie w poczcie, zwolna 
przychodzi do siebie i jest nadzieja uratowania go. Zowie on się
N.....cz i wraca z Berlina, gdzie bardzo bolesną wytrzymał operacyą
oczu. W podróży ból oczu tak się wzmógł, iż cierpiący wpadł w pe 
wien rodzaj szaleństwa, przyczem chciał skrócić swe bóle, raniąc się 
nożem pokilkakrotnie w piersi.

Z prowincyi 26 lutego. Od czasu, jak Prusy wstąpiły na drogę 
konstytucyi, nieraz wskazywano potrzebę, aby dźwignąwszy materyaluą 
stronę szkólnictwa, wznieść je tymsamém duchowo. Te różne w ró­
żnych czasach stawiane wnioski ustępowały zwykle innym wymaga­
niom, które rząd uznawał za pilniejsze, bo nawet osta n.e obszerne 
sprawozdane j iko owoc siedmnastu konferencyi komisyi naukowej, 
złożone z czterech ustępów a -24 punktów, które dnia 23 września 
1862 r. już pod obrady sejmu pruskiego przyjść miała, rozwiał p. Sy- 
bel i to znów, aby poprzednio rozebrać „sprawę wojskową“ Tak 
więc odroczoną znowu została sprawa szkólnictwa i odtąd nic o niéj 
słychać nie było.

Rząd jednak uznał, że sprawy, która 30,030 nauczycieli dotyczy, 
mimochodem puszczać nie można,"bo stósowném rozporządzeniem sta­
rał się coś zrobić wcelu polepszenia bytu nauczycieli wiejskich, Za- 
czem jednak nad środkami, mającemi osłodzić stan materyaluy nau­
czycieli się zastanowimy, wypada nam wrócić do wniosku rzecxouéj 
komisyi.

W ustępie II (9 -15) żąda komisya podwyższenia dochodów nau­
czycieli elementarnych Być może iż wzgląd na te życzenia komisyi, 
przyczynił się do postanowienia król, rejencyi poznań kiéj, która roz­
porządziła pismem z dnia 30 września r. 1»52 Nr. 516 B II a. aby 
władze starały się o to, żeby gminy jako zobowiązane dostarczyć 
wszystkiego, czego do utrzymani* szkół potrzeba, w miarę zamożno­
ści i pomyślnego bytu swego przyczyniały się skła tkami do tego, 
przyczem mylna dotychcz isowa zasada aby tylko 3 złp. od talara kla­
sycznego podatku na szkołę dawano, upada; w razie zaś, gdyby gminy 
ubogiemi były król, rejeneya chętnie im dopomoże. W końcu rzeczo­
nego rozporządzenia wymierza jednak wysoka władza życzenie, aby 
najwyższy dochód nauczyciela sto pięćdziesiąt tal. wynosił, licząc w to 
wszelkie emolumenta w skład dochodów wchodzące, więc po odtrące­
niu kosztów pomieszkania wyjdzie na dzień mniej więcćj 11 sgr. ry­
czałtowego dochodu. Nauczyciele począikujący mają tym samym try­
bem obrachowania 120 tal. pobierać. Czy i o ile polepszono przez 
to utrzymanie nauczycieli, dochodzić nie będziemy.

W dalszym rozwoju swego wniosku w ustępie IV zastanawia się 
I komisya a raczej podaje środki i sposób dozorowania szkółek. Pod 

liczbą 21 i 23 żąda komisya wyraźnia, aby ustał dotythczai-owy sto­
sunek, gdzie ksiądz jest inspektorem szkoły, wym erzając swe życze­
nia, (24) pragnie mieć powiatowych dozórcow szkoły i to najstósowuiéj 
(23) cywilnych, aby podług zdania komisyi odpowiedzieć ogólnemu (?)
żyeseniu.

Kiedy prawie wszystkie powiaty lub dekanaty innych prowineyi 
zbierały się z duchownymi na czele do zbierania petycyi do s jmo, 
żądając w miarę swego sposobu zapatrywania się i własnego interesu 
oderwania szkół od kościoła, lub pozostawienia nadal tego stósunku, 
nieomi‘szkaliśmy wtedy wynurz) ć naszego i sąd imy wszystki-h pol­
sko katolickich nauczycieli zdania, (Dziennik Poznański Nr. 162 
i 257 na rok 1862), życząc sobie utrzymania téj wiekami uświęconej 
spójni. Oczekiwania nasze nas zawii dły, mało bowiem kto zajął się 
tak ważną sprawą, a głos nasz przebrzmią! jak głos wołającego na 
puszczy. Dla scharakteryzowania sprawy nadmieniamy tylko, że nad- 
reńscy katoliccy nauczyciele, z duchownymi na . czele, jednogłośnie za 
dotychczasowym stósuukiem się oświadczyli, kiedy ewaugieliccy a zwła­
szcza szlązcy oświadczyli się przeciw takiemu połączeniu.

Od pół ora rokn nic o rzeczy téj nie mówiono i powinnoby się 
było zdawać, że sprawa ta skonała pod nawałem spraw marsowych. 
Tymczasem rzecz podobno się ma inaezéj, bo opowiadają nam za 
rzecz pewną, że ruch niezwykły w tym względzie panuje w włiści- 
wych sferach, aby już, nietylko księżom głosującym jako wyborcy na 
posłów o zdradę stanu oskarżouycb, ale wszystkim księżom 
w ogóle odebrać inspekcyą nad szkołami. Dodają nawet te po.łoski 
że w tym celu mają się odbywać czy téf dopiero odbyć nad­
zwyczajne jakieś rewizye szkół, a jeżeli rezultat tych rewizji da po­
wód do zaprowadzenia zmiany, zmianę tę zaprowadzą. Wprawdzie 
mniemamy, że te pogłoski urosły tylko ze wzmianek rozrzuconych po 
gazetach jak Posener Zeitung, ale znowu być może iż wzmianki 
Posener Ztg są w ęcćj jak jedynie życzeniem jéj. Co do rzeczy. 
Wstrzymujemy się od wszelkich w tym względzie uwag, bośmy zre­
sztą uczynili to czasu swego, mimowolnie budzi się jednak w nas py­
tanie jakie, gdyby pogłoski te miały rzeczywistą jakąś podstawę, laj- 
mi8 w tym względzie wtedy stanowisko naczelna władza duchowna.

Z Małpina, pod Dolskiem piszą z poważnego źródła, że do­
niesienie w Dzień, Pozn. jakoby w wiosce téj wskutek nieostro­
żności matki Świnia na wpół pożarła dziecko małe, o tyle jest mylne, 
iż wprawdzie prosię ugryzło niemowlę, ale bynajmniej nie niebezpie­
cznie, co dr. Podwidzki z Śremu poświadczył. Dziecię to umarło pó- 
źnićj, ale w skutek innéj choroby, na którą dużo dzieci umiera. Co 
do matki dziecka należy nadmienić, że mylne było doniesienie jakoby 
poszła do karczmy, gdzie w Małpinie nawet takowéj nie ma.
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— Fabrykacya obuwia wAmeryco Półnoenćj. Teraźniej­
sza wojna amerykańska pociągnęła za sobą takie dopytywanie się 
o obuwie, iź jemu nie można było zaradzić samą robotą ręczną, i dla 
tego poczęto brać do pomocy machiny. Istnieje n. p. w Nowym Yorku 
ogromna fabryka obuwia, o którćj pisze Scientific American, co 
następuje: Skóry nasamprzód rozkłada się, klasyfikuje i wyszukuje 
kawałki odpowiednie do celów, do jakich służyć mają. Ostremi żela- 
zami o rozmaitym kształcie wyrzyna się następnie rozmaite części 
obuwia. Wierzchy szyje się machinami; pozostaje tylko przyprawić 
podeszwy. Skórę na podeszwy macza się poprzednio w wodzie, dopóki 
nie zmięknie; potćm ociera się ją z wody i rozkrawa machina na po­
dłużne pasy, które nieco są szersze, jak podeszwy. Te pasy tnie się 
ostatecznie w poprzek, tak że otrzymuje się czworograniaste kawałki 
o szerokości i długości podeszwy. Po należytćin osuszeniu przepu­
szcza się te kawałki pomiędzy walcami i kładzie pomiędzy dwie żela­
zne piaty. Wałkowanie i tłoczenie są to dwie niezbędne operacye, 
które mają zastąpić zbijanie skóry młotkiem; a przez co włókna 
w skórze niezmiernie mocno się ubijają i stają się trwalszemi. Wre­
szcie jednćm uderzeniem żelaza wykrawają się podeszwy z przysposo­
bionych kawałków; żelazo to przekłada się po każdóm uderzeniu, aby 
raz prawą raz lewą wybić podeszwę. W podobny spo ób wybija się 
korki. Brzegi i końce podeszwy toczy się następnie przez machinę 
tokarską i poleruje. Inna machina wyciska rowki do szwów. Górną 
potćm i dolną podeszwę przytwierdza się do kopyta i zszywa razem 
z wierzchem za pomocą machiny Makaya. Podwójne podeszwy przy­
bija się goździkami miedzianemi. I tu używają do pomocy machinę, 
która rznie blachę miedzianą na cienkie paski, te na ćwieki, wybija 
dziury w podeszwie, w które potćm ćwieki wtłacza. Korki zbijają 
ręcznie drewnianemi ćwiekami. Na ostatku raz jeszcze toczy się 
brzegi i poleruje. Poruszającćj siły w wzmiankowanćj fabryce dostar­
cza Kopera machina z gorącem powietrzem. W tćj fabryce wyrabia 
się dziennie blisko 500 par obuwia.

— W liczbie artystów, malarzy warszawskich, którzy przesyłają 
prace na wystawę krakowską, dnia 1 marca otworzyć się mającą 
jest i pan Henryk Pillati. Przystąpił on w tym celu do wykonania 
olejnego obrazu, wystawiającego „Uroczystość Gromniczną na wsi.“ 
Z wiejskiej świątyni wychodzi tłum ludu pobożnego po ukończonćm 
nabożeństwie, a na czele kollator kościoła, czyli dziedzic wioski z żoną. 
Na cmentarzu odbywa się sprzedaż gromnic, lud ciśnie się po ich ku­
pno; obok kram odpustowy z obrazkami i szkdplerzami. Przy ko­
ściele drzewa ogołocone z liści uwydatniają zimę. Praca ta utalento­
wanego artysty ma półtora łokcia długości a jeden łokieć szerokości. 
Oprócz nićj Pillati wykończył nowy, mały rodzajowy obrazek, w pry­
watnym zbiorze pozostać mający. Wyobraża on „Jałmużnę na pod­
daszu.“ Rzecz dzieje się na schodach; uboga staruszka całuje rękę 
pani, która podała jój pomoc a wzrokiem błogosławi młodą panienkę, 
zapewne córkę dobrodziejki już schodzącą z poddasza. P. Kostrze­
wili także ma posłać na wystawę krakowską, nowy obraz rodzajowy,

felder z Maad gospodarz Protzen z Schwadowitz, dzierżawca Opitz 
i pani Opitz z Lowencina, Badkowski, wł. dóbr Lakomicka z Dą­
brówki.

HOTEL PARYSKI. Gospodarz Gładysz z Włoszakowic, wł. dóbr 
Chełmicki z Gościejewa, Wichlińslci z Unii, Kaniewski z Łubowi- 
czków, dzierżawca Broekere z Sławoszewa, ksiądz Harski z Kurs- 
dorfu, proboszcz Lniski, Müller z Czarnkowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Oficer Arnece z Neapolu, fa­
brykant Weiss z Esslingen, wł. dóbr hr. Plater z Góry, jeometra 
Joppen z Wielichowa, kupiec Beelenfeld z Głogowy, wł. dóbr Ra­
czyńska z Orli.

HOTEL RZYMSKI. Feige z Grodziska, landrat Gläser z Środy, 
Westwell, kupiec Brünn z Berlina, referendaryusz Scholz z Mün­
sterberga.

HOTEL MILIUSA DREZDEŃSKI. Fabrykant Häbler z Grossem 
heinu, kupcy Peisler z Remscheidt, Krebs z Halberstadt, Müller, 
Schöller z Berlina, Gie3e, Baltyes, wł. dóbr Junius ze Szczecina.

HOTEL BERLIŃSKI. Kupcy Reichel z Królewca, pani Ritschke 
z Konina, Türk z Bolesławie.

HOTDL POD CZARNYM ORŁEM. Dzierżawca Sulikowski z Dro­
żyna, wł. dóbr Koperski z Stępocin, Chłapowska z Bagrowa.

średnia 13—15, piękna 15" ,—16% , najpiękniejsza 16*/,—17. j9o P 
Zyto: 2000 funt, nieco stabićj, na marz, i mars.-kw.3l cci 
maj 31%—% pl., maj-czerw. 32% tal. żąd. Pszenic»,
48 tai. żąd. Jęczmień: na marz. 33 tal. żąd. Owies?.
35%, kw.-maj 36% tal. pl. Rzep: na marz. 93*, uki«} ! 
Olćj rzepiowy: trzyma się dobrze, wyp. 200 cent, w miei,» »¡eh 
na marz 11, marz.-kw. 11 pł., kw.-maj ll% żąd., maj-czer, W‘- 
pł., czerw.-lip. 11’, żąd., wrześ.-paźdź. 11% taL pł. ’ 
niżej, wyp. 30,000 kw., w miejscu 13, na marz, i marz./'Mlat 
kw-msj 13%, maj-czerw. 13’/, pł., czer.-lip. 14 żąd., k Ul3« 
14’/, tal. pł. HT 1 i 1

Szczecin. 1 marca. Na giełdzie. Pszenica: nlżćj, «sL. 
żółta w miejscu 49—51’/,, 83 — 85 funt żółta na odstaw»'%^t 
senną 51%—% pł., mąj-czer. 52% żąd, czer.-lip. 54%—5; 1« 
sierp. 55 tal. pł. żyto: słabo, 2000 fant, w miejscu 32—i

Przybyli do Poznania.
Dnia 2 marca.

BAZAR. Wt. dóbr Baranowska z Rożnowa, Łempicki z Małpina, 
Moraczewski z Orchowa, Małecki z Wrześni.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Lewandowski z Obrzycka, pani Wol- 
niewicz z Dębicza, agronom Januszewski z Psarskiego, ekonom 
Berendt z Krzyża.

HOTEL FRANCUSKI. Wł. Meissner z Kiekrza, Waligórski z Ros. 
tworowa, kupcy Landć z Wttrzburga, Resek z Opolu, winiarz Schón-

Wiadomości handSowó.
Stowarzyszenia kupieckie w Poznania.

Dnia 2 marca.
Zyto; trzyma się, na marz, i marz.-kw. 28*/,,, na odst. wio­

senną 28’/,,, kw.-maj 28%, maj-czerw. 29*/,, czerw.-lip. 30*/, tal. 
pl. Okowita: słabo, wyp. 30,000 kw., ok, na mars. 12'’/,,, kw. 
12%, maj 13%, czerw.13%, lip 13%, sierp. 14% tal pŁ

fiailln, 1 marca. Pszenica: 2100 fnt w miejsca: 47—56 
lal. pł. wedle jakości 2jyt o; 80 funt. 35%, 82-83 funt. 34% 
—%, na marz i marz.-kw. 33, na odstawę wiosenną 33 %—33, maj- 
czerw. 34’/,—34, czerw.-lip. 35, lip.-sierp. 36, sierp.-wrześ. 36%, 
wrześ-paźdź. 37% tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, wielki 28—34 
tal. pł. Owies: 1200 funt w miejscu 22%—23’/,, na marz, i marz, 
kw. bez obrotu, na odstawę wiosenną 22%—%, maj-czerw. 22% 
pł., czerw.-lip. 23%, lip.-sierp. 23% tal. żąd. Groch: do got. 35 
-48-36 tal. pł. Rzep: 85-86 tal. pł. Rzepak: 82 -84 tal. pł. 
Olćj v sepie wy: 11’/, żąd., na marz. 11’/,, marz.-kw. 11%, kw.- 
maj 11%,—%—%,—%> mąj-czerw. 11%„ czerw.-lip. 11%, wrześ.- 
paźdź 11%—’%, tal. pł. Olćj lniany: 100 funt, bez beczki 
w miejscu 13% tal. pł. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bea 
beczki 13*%, - ’/„ marz. 1 marz.-kw. 13%—%, kw.-maj 14%,— 
13”,,—14, maj-czerw. 14%—%,, czerw.-lip. 14%—%,, lip.-sierp. 
14”/,,—’/,, sierp.-wrześ. 15%, ’/, pł, wrześ.-paźdź. 15%, tai. żąd. 
Wyp.: 100 cent oleju rzep, i 30,000 kw. okow.

Wrocław, 1 marca Na targa: piękna
sgr.

Pszenica biała 64—66
„ żółta 59-60

Żyto 40-41
Jęczmień 35—37
Owies 28—29
Groch 45-47
Rzep zimowy: 200—190—180 sgr. za 150 fhtbrufto,
Rzepak: 190—180—170 sgr. za 150 fat brutto.
Rzep latowy: 160-150-140 sr. za 150 f, br.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: słabo,

odstawę wiosenną 32—31% pł., mąj-czerw. 33 żąd, czerw.i 
—33%, lip.-sierp. 34’% tal. pł. Owies: 47—50 fant, na J, fO!
wiosenną 23, czerw.-lip. 24 tal. pł. Olej rzepiowy: w»Lnai 
11% żąd., na kw.-maj 11%, wrześ.-paźdź. II1/,—% tal. pl F. 
wita: słabo, w miejscu 13‘/„, na marz.-kw. 13%, na odstwr’ 
senną 13%,, maj-czerw. 13%, czerw.-lip. 14%,, lip.-siert, (B'. 
tal pł. Oliwa: malagska na odstawę 18'/,—%, tal. pl, 
brunatny astrachański 16 tal pł. Olćj lnir—
tal. pł.

iany: na kw,. Stóso
¡goBydgoszcz, 1 marca. Pszenica 125—128 fnt wtóruj 

(81 funt 25 łót—83 fant. 24 łót. wagi celnćj) d 
123—130 &t. 44 -46, 130—184 fa. 46-49 tal. pł. Gatnnłi Lzad 
dniejsze o 5—8 tal. niżej. Żyto: 120—125 fnt, (78 fut frirt, 
81 fnt. 25 łót.) 26—28 tal pł. Groch: do got 23 '
paszę 26—28 tal. pł. Jęczmień: wielki 24—26, drobny 
ta), pł. Okowita: 8000% Trał. 12% taL pł.

CENY TARGOWE
< mieście Poznaniu.
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W niedzielę, 28 lutego uciekły 3 źrebaki 
•i Komornik ku Środzie; upraszam uwiadomić 
mnie o ich pobycie.

(665) Henryk Poniński.

Ekonom, Polak, żonaty, ze szczupłą familią, 
25 lat praktykujący, wolny od wojska i w do­
bre świadectwa zaopatrzony, poszukuje miej­
sca w swym zawodzie od św. Jana.

Potrzebujących panów uprasza o łaskawe 
zgłoszenie pod L. B. poste rest. Powidz. [658]

Win węgierskich
« roku 1863, odebrałem dziś znaczną 
przesyłkę wprost od producenta z Węgier i po­
lecam takowe jako i dawniejsze zapasy po ce­
nach umiarkowanych.

Poznań, dnia i marca 1864.
Antoni Pfitzner.[671]

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 1 marca.

•Wy I .% I ¿S'o I

Potyor. dobro«.. 
- rsąd. 1859...

— 1856........
— pre». 1855..........

Obili dług. skarb...

Listy aast. March...
— Pros Wsch.....

— Poznor..

— W. Ki. Poro..

— Ssląskie........
— gwar. B........
— Pros Zach..

— rent March........
— Panor............—Z.
— W. Ka. Pouu.....
— Pr. Ws. i Zach...
— Nadreńskie.............
— Saskie......................
— Ssląskie..................

Papiery isgnnlcnie.
Anstr. metalL..............
— Poł. naród.............
— Obligi 250 fl..........

Bosy- 5 poty. StiegL..

auctssfit—

: 5* z
r. 4% —»
9 4% —

. 3%

. 8%. 3*/, —

. 4 —
• 3% 88’%
. 4 98%
. 4
) 3% —
) 4 —

3%
—

3% —
4 —
4 —
4 —

. 4 _

. 4 —.

. 4 —-

. 4 ;--
4 —

60
5 —
5 —
4 —
5 —
5 IL.»r.

91%'
88%

fired.
éÍ2

58
39
33
27
42

pośled.
śgr. 

53 -58’ 
52-66
37- 88 
30—SI 
25-26
38- 40,

poślednia
9—10’%, średnia II’/,—12*%, wyborowa 12% 13, najpiękniejsza 
13%—13%tal. pł. Koniczyna biała: bez zmiany, pośled. 10—12%,

Stowarzyszenie młodych kupców.
W czwartek, dnia 3 marca, o 8 wieczorem 

prelekcya. (667)

Wyprzedaż wielkiego skladn win 
•Takóba Ticbauera,

ul. Zamkowa No. 5, 
trwa już tylko do 15 marca r. b., gdyż w ów- 
czas już nastąpić musi zwinięcie handlu. Oprócz 
znacznych zapasów wina Bordeaux i reńskiego 
jest także jeszcze w zapasie
2000 but. star, wina węgierskiego 
częścią tłustego częścią wytrawnego, który się 
sprzeaaje po cenach bardzo umiarkowanych. 

Poznań, 29 lutego 1864. [635]

„ ordynar. „
Zyta ciężkiego „ ...............................

„ lżejszego „ ...............................
Jęczmienia dużego,, ...............................

„ małego,, ...... .....................
Owsa . . , . „ ...............................
Grochu do gotow. „ ..........................

„ na paszę „ ...............................
Rzepin zimowego „ ...............................
Rzepiku zimowego,, ...............................
Rzepiu latowego „ ............................ .
Rzepiku latowego,, ...............................
Tatarki . . . ......................................
Perek . ... „ ..............................
Masła, garn. . „ .................. ............
Koniczyny czerw. „ ...............................
Koniczyny białćj „ ...............................
Siana, cent . . „ ...............................
Słomy, „ . . „ ..............................
Oleju, ,j . . „ ................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trat

dnia 1 marca ...........
dnia 2 „ ........
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Od 1 kwietnia mogę jeszcze przyjąć kilku 
studentów na stół i stancyą. Jezuicka ul. No. 
4, na parterze. (670)

Kram obszerny (obecnie księgarnia 
Mittlera) jest od 1 kwietnia r. b. do wynajęcia 
przy Wrocławskiej ul. ». [582]

Nader piękne świeże śledzie tłuste 
po 6, 8 i 9 fen., wyborne śledzie tłuste 
po 1 sgr., bardzo delikatne śledzie śre­
dnie , mendel po 3 % i 4 sgr., piękne Śle­
dzie tłuste, mendel po 1%, 2 i 2% sgr., 
w całych i pół beczkach, jak najtaniój poleca

M. Rosenstein,
(666) ul. Wodna 6.

Nasiona warzyw i kwiatów*^-!
tanie i dobre poleca

Cennika na rok 1864 
udziela się bezpłatnie i firanko.

Polish, obligi skarb..
— Cert. A. 300 ri.
— ■ — B. 200 Ú. 
— Lii. z. n. w B. 8.
— 0b.citk.500 d. 

99’%'L Pieniądze.
104% Fry-drychsdory
94% ‘Lujdory.......... ..........
99% Złota, fant cel.........
99% Srebra — dito....... .

122% (Saskie bil. kas..............
89%jNiem. bankn..............
— a — płat « łapska 
89%’Anstr. bank...................
84%
93%

Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

. Akcje keiel itUsnjcb. 
I Berhn-Anhalt..................

93%'
92%'

83’%'

Berlin-Hamb.
BerL-Pocsd.-Magd........
Berl.-Sscsecin.................
WrocŁ-Freib...................

nsjnow.
93’ ,’Brseg-Niskie..
97'/, IKoilo-Bogamin.. 
96%' — pierwot... 
54

Dolno-8sl.-Mareh
Dolno-SsL koL pob.......

— pierwot.......
Póła. Ftyd.-Wilh.. 

l¡Gómo-SaL A i C.
- 1 - Litt B.........
66% (Opol-Tarnowic,...,
75 % ¡Starogr.-Posn 
79

[668]
I.

Poznań, ul. Berlińska 13 i 31.

N. N. 91. przypomina się 0. P. K. 
raz ostatni.
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